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BllltO KEDAKGYi 
R rakaw .-P rzedn i. 

■M 188.

Cena prennnie- 
ra ty :

K w artalnie w L ubli­
nie rs . 1 kop. 50.
L prze*, poczt. TS. 2 . 
M iesięcznie w m iej-

hcu kop. 60.
Sum er pojed. k. 5.

Ogłoszenia
*  W arszaw ie p rz y j­
muje A gentura ogło­
szeń p.p. Kujebm ana 
i Krciollera.

Cena ogłoszeń:
za wiersz d ruku lub 
jego m iejsce na jeden 
raz. k 5, na dwa na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rek la­
my podwójnie.

isms C o t e  Rolaica-PrjBaysLiwo-flMdlowB i Literackie.
I*zis: Gerwazego i Protazego 
Jutro: B o że  Ciało. iSylweryusz.a 
f u t r z e :  A loizcgo G onza.i

D A R
Wschód slonoa o r  3 a .  40 
P rzy b y ło  dn ia  g. 1 ■ in . 1 
Pzis t  rana  było stouni ciepła 1*2

Z.
Zach. < g. 8 » .  20

R edakcya o tw arta  od godziny 9 rano do 1 popołudniu  i td  
3 do godziny 7 wieczorem.

Z miasta i okolicy.
— Uroczystość Bożego Ciała p r z y p a d a  w dniu 

ju t r z e j sz y m .  N a b o ż e ń s t w a  z p r o c e s y a m i  do o ł ­
t a r z ó w  p r z y g o t o w a n y c h  r,a mieśc ie ,  j a k  w dniu 
ju t r z e j sz y m ,  t a k  t eż  i w c a łą  o k t a w ę ,  o d b y w a ć  
się b ę d ą  w m i e j s c o w y c h  k o ś c io ła c h  w e d łu g  
d a w n i e j s z e g o  p o r z ą d k u .

—  \Yyivóz d rzewa .  W  d a l sz y m  c iągu  w y ­
s ł a n o  d o  G d a ń s k a  z nasze j  gu b ern i i ,  d w o m a  
t r a t w a m i  k u p c a  E h r l i c h a  z A n n o p o l a  d ę b o ­
w y c h  p o d k ł a d ó w  k o l e j o w y c h  sz tu k  5 0 ° ^ *  mur-  
ł a t ó w  s o s n o w y c h  s z tu k  944  w ar to śc i  rs.  ó o o o  
i t r z e m a  t r a t w a m i  k u p c a  E j b u s z y c a  b ud u lc u  
s o s n o w e g o  sz tu k  1700 w ar to śc i  t a k ż e  rs. 6000 .

—  l i l ip u c i .  C z w ó r o  karzełków*,  p r z y b y ł o  do 
n a s z e g o  m ia s ta  i m a ją  z a m ia r  j u t r o  z a p r e z e n ­
t o w a ć  s ię  tu t e j sze j  pu b l i c zn oś c i  n a  s c en ie  t e ­
a t ru  l e tn ie go .

Są  to  m a ł o r o s y a n i e ;  d w ó c h  m ę ż c z y z n  w w i e ­
k u  l a t  22 i 16 i d w ie  k o b i e t k i — la t  19 i 17-— 
N a jw y ż s z ą  z n ic h  j e s t  o w a  19 l e tn ia  k o b i e t k a ,  
w z r o s t  k t ó r e j  d o c h o d z i  do  p ó ł t o r a  łok c i a .

Ju t rze j sze  więc  p r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e  b ę ­
dzie  z ł o ż o n e  z w y s t ę p u  a r t y s t ó w  pod  d y r e k c y ą  
p.p.  D o b r z ą ń s k i e g o  i R e c k i e g o  i z w y s t ę p u  
k a r ł ó w ,  k t ó r z y  o d e g r a j ą  u tw ó r  s c e n i c z n y  po 
ro s y j s k u  i z a p r o d u k u j ą  t a ń ce .

— Przedstawienie teatra lne w c z o ra j s z e  n a  be-  
nefis p. R e c k i e g o  n ie do sz ło  do  s k u t k u ,  z p r z y ­
c z y n y  s ł a bo śc i  be ne f i san ta .

— W ygrana. L o t e i y a  w b ie żąc e i n  pó ł r o c z u ,  
c o k o l w i e k  ł a s k a w i e j  o b c h o d z i  się z L u b l i n e m ,  
n iż  to  by ło  od l a t  k i lku .

D o  r zę d u  w*vgranych ju ż  z a n o t o w a n y c h  p r ze z  
n a s  p o p r z e d n io ,  p r z y b y ło  rs. 2,000 na  N. 13,080 
u pan i  G o s t k o w s k i e j  w Lu b l in ie .

—  Z a b a w a .  Ju t r o ,  w pos esy i  p. K s a w e r e g o  
W ę d r o w s k i e g o  o d b ę d z i e  s ię  z a b a w a  j a p o ń s k a  
p. t. „M ik a d o " ,  z ł o ż o n a  z ogn i  b r y l a n t o w y c h  
i g r e c k ic h ,  tu dz ież  wyścigi  k o m i c z n e  w w o r ­
k a c h  za n a g r o d ą ,  a z w y c i ę z c a  o t r z y m a  z e g a ­
r e k  s r e b r n y .

Ba lon  będz ie  p us z cz o n y  z ż y w e m i  go łę ­
biami .

— Żółwie zn a jd u ją c e  s ię  w b a s e n ie  p r zy  f o n­
t a n n i e  w o g r o d z ie  mi e j sk im,  n ie dość ,  że m a ją  
t a k  ma ło  i w d o d a t k u  b r u d ne j  wody,  iż w niej  
p ł y w a ć  n ie m o g ą ,  a l e  s k a z a n e  są n ad t o  na  
śm i e r ć  g ło d o w ą ,  g d y ż  d o z o r c y  w z b r a n i a j ą  p u ­
b l i cznośc i  w r z u c a n i a  do  b a s e n u  p o ż yw ie n i a .

D z ię k i  o n e g d a j s z e m u  des zc zow i ,  t e ra z  w b a ­
se n ie  w o d y  t r o c h ę  p r z y b y ło ,  to t eż żó ł wie  
wcz ora j  w y g lą d a ły  wese le j ,  a l e b e z o w o c n ie  s z u ­
k a ł y  p o ży w ie n ia ,  s a m a  b o w ie m  w o d a  d e s z c z o ­
w a  ich n i e n a k a r m i .  D la c z e g o  z a r zą d  o g r o d u  
ża łu je  w o d y  żó łw io m  i d o z o r c y  n i e p o z w a l a j ą  
pub l i c zno śc i  ż y w i ć  żó ł wi e ,  k i e d y  j e s t to  p r z y ­
j ę t e  wszędzie?

—  Gro*ir^-wypadek.  W c z o r a j  k o l o  godz  
s iódmej  z w ie c z o r a ,  z pod  b a l k o n u  na  g m a c h u  
m a g i s t r a t u  o b e r w a ł  s ię  k a w a ł  t y n k u ,  k t ó r y  z t a ­
k ą  s i ł ą  sp ad ł  na  s c h o d y  w p r o s t  d rzwi  w i o d ą ­
cyc h  do  b iu ra  p o l i c m a j s t r a ,  że w d w ó c h  m ie j s ­
ca ch  usz ko d z i ł  s t o p n i e  sc h o d ó w .  Na  szczęśc ie ,  
n ik t  p o d ó w c z a s  t a m tę d y  n ie p rz ec ho d z i ł .

N a t y c h m i a s t  k o m u n i k a c y a  zo s ta ł a  o b o k  m a ­
g i s t r a t u  p r z e r w a n ą  i s t r a ż  o g n i o w a  p r z y s t a ­
w iw sz y  d r a b i n ę  o d b i ł a  z pod  b a l k o n u  w s z y s te k  
ty n k  w ty c h  m ie j s c ac h ,  gdz i e  on odstaw*ał 
i g rozi ł  o d p a d n i ę c i e m .

G m a c h  m ag i s t r a t u  o d n a w i a n y  b y ł  t e m u  t r zy  
l a t a  i w ó w c z a s  o d r e s t a u r o w a n y  b y ł  b a l k o n  
i n a ł o ż o n y  zos ta ł  świeży  tyn k .

—  Obłęd. P r a c u j ą c a  w do m u  p. K.  j a k o  
s z w a c z k a  m i e s z k a n k a  tu t e j sza  A n t o n i n a  K r a ­
sz e w s k a ,  od n i e d a w n e g o  czasu z d r a d z a ł a  p e w n e  
z b o c z e n i a  u m y s ł o w e ,  na  co j e d n a k  n i e z w r a c a -  
no  baczn ie j sz e j  uwag i ,  s ą dzą c ,  iż  to j e s t  w y n i ­
k i e m  j a k i e g o  c i e r p i e n i a  m o r a l n e g o  i z cz as em  
prze jdz ie .  N ies te ty ,  w czora j  r a n o  o b j a w y  o b ł ę ­
du w y s t ą p i ł y  nag l e  i K r a s z e w s k a  w yb ieg ł s zy  
z m ie sz k an ia ,  p ę dz i ł a  p r zez  m ia s to  z r z u c a j ą c  
z s i e b i e  u b r a n ie ,  d o p ó k i  n ie zo s t a ł a  t y l k o  w j e ­
dnej  koszu l i .

Ńa  ul icy P o c z ę t k o w s k i e j  p o c h w y c i ł a  m a le  
d z i e c k o  b a w i ą c e  s ię  o b o k  c h o d n i k a  i p o d n i o ­
s ła  j e  do g ó r y  z z a m i a r e m  r z u c e n i a  z w y s o k o ­
ści n a  z i emię ,  a l e p r ze sz ko d z i l i  t emu p r a c u j ą c y  
w pob l i żu  mu la rz e ,  k t ó r z y  d z i ec in ę  w a r y a t c e  
o d e b r a l i  i j ą  s a m ą  p r z y t r z y m a l i .

C h o r ą  o d e s ła n o  n a  k u r a c y ę  do sz p i t a l a  Sw. 
W i n c e n t e g o .

— Skok L pociągli. W  c z w a r t e k  ub i eg ły  o g o ­
dz in ie  5-ej r a n o ,  z a r az  po wyjśc iu  z C h o ł m a  
poc iąg u  o s o b o w e g o ,
K o w la ,

—— l a p b o ł m ,  „
P o r a n n y *  w y s k o c z y ł  z po c i ą g u  i to  t a k  n i e ­
sz częś l iwie ,  że  p o t ł u k ł  sob ie  n a d z w y c z a j  b o ­
le śnie  r ęce,  nogi  i g łow ę;  b e z p r z y t o m n e g o  
o d n ie s io n o  na  s t a c y ę  i u d z i e l on o  mu p o m o c y  
l e k a r sk ie j .

P o  p r z y p r o w a d z e n i u  go do  z m y s ł ó w ,  p o r a ­
n io n y  ob jaśn i ł ,  że  n a z y w a  się W i n c e n t y  C z e r ­
ski ,  j e s t  m i e s z k a ń c e m  L u b l i n a  i w in te r es i e  j e ­
cha ł  z L u b l i n a  do Ch o ł m a ,  z d r z e m n ą ł  się j e d ­
n a k  w p oc ią g u  i obu dz i ł  s ię dop ie ro ,  k i e d y  p o ­
c iąg  mi ną ł  już  s t a c y ę .  Bez n a m y s łu  więc ,  n i e -  
z w a ż a ją c  na s z yb k i  b i e g  poc iągu ,  w y s k o c z y ł  
z w a g o n u ,  n ie  z o r i e n t o w a w s z y  się p r z e d te m ,  
że mógł  w ró c ić  z D o r o h u s k a  p o c i ą g ie m  p o c z ­
t o w y m ,  k r z y ż u j ą c y m  się n a  tej  s t ac y i  z po-

i d ą c e g o  z W a r s z a w y  do  
na  p ie rw s z y m  p r ze ja ź d z i e  na szosie  

j e d e n  z p o d r ó ż n y c h  j a k  pisze „ K u r y e r

PJSOTA BIIC II..
Obrazki galicyjskie przez M Poradowską

t ł o m a c z y ł  z  f r a n c u s k i e g o  
ZDZISIA W PIASECKI.

X X V .
B a l em  p a n i e ń s k i m  o t w a r t o  w B ia łe j - Gó rze  

se zo n  z a b a w ,  z  o k a z y i  m a ł ż e ń s t w a  Mici.  W i e ­
c z o r e m  r o d z i c e  u r o c z y ś c ie  udziel i l i  b ło g o s ł a ­
w i e ń s t w a  n a r z e c z o n y m .  W  m a ły m  k o ś c i ó ł k u  
wie j s k im  p r o b o s z c z  da ł  im ślub.

P rzy  p r ze j śc iu  o r s z a k u  w e s e ln e g o  p r ze d  k o ­
śc io łem,  w ł o ś c i a n i e  us t a w ie n i  w d w a  s z e r e g i  
t r zy m al i  p ł o n ą c e  p o c h o d n i e  i mów i l i  po ci chu :

— Musi  to  b y ć  w ie lk i  pan. . .  t en pan  Z a ­
r e m b a ,  k i e d y  g e n e r a ł  s iedz i  u n ie go  n a  k oź l e .

U w a g ę  tę,  w y w o ł a ł  s t ró j  St rzelca,  su to  uga-  
l o w a n e g o .

P o  p o w r o c i e  do d o m u  lu d n o ś ć  w i e j s k a  s k ł a ­
d a ł a  ż y c z e n i a  p a ń s t w u  m ło d y m ;  p o m i ę d z y  in- 
n e m i  b y ł a  i T a r a s i a ;  r a d o ś ć  m a l o w a ł a  s ię  na  
jej  tw a r z y .  W s z y s c y  w in sz ow a l i  u k o c h a n e j  
p a n i e n c e  Mici ,  sw oje j  do b r o d z ie jc e .  P i to  za  
j e j  z d r o w i e .  W  o b s z e r n e j  sal i ,  po n a p e ł n i e ­
n iu  k i e l i s z k ó w  t ok a je m .  w z n ie s io n o  to as t  
„ K o c h a j m y  się! K o c h a j m y  się!“ . O r k i e s t r a  c y ­
g a n k a  h u c z n i e  g ra ła .  P o  p o lo n e z ie  K o n r a d  
p o r w a ł  Micię i k r z y k n ą ł :

— Mazur !  i j a k  w i c h e r  puści l i  s ię  w t a ­
niec .

Z a  nim k i l k a n a ś c i e  p a r  z ży c i em  ta ń c z y ło  
b i j ąc  h o łu p c e  n a  p r a w o  i n a  l ewo.

H e l e n a  p o n u r o  p r z y g l ą d a ł a  się tej  weso łośc i .  
P o d  p o z o r e m  m ig r e n y ,  n ie  ch c ia ł a  wc a le  t a ń ­
cz yć .  Z a z d r o ś ć  n u r t o w a ł a  w jej  piersi .

P o t e m  n a s tą p i ły  w a lc  i k o n t r e d a n s ;  t a ń c z o n o  
w sz ęd z i e ,  n a w e t  n a  k l e p i s k a c h  w s to d o ł a c h  
u r z ą d z o n o  sa lę  do t ańca .

O k o ł o  pó ł no c y ,  c u k r o w a  k o l a c y a  ( a l l u z y a  
do s ło d y c z y  h y m e n u ) ,  p r z e r w a ł a  t a ńce .

H e l e n a  u k r y ł a  się;  ah! że by  t a k  u c i ec  d a l e ­
ko  od  tej p r ze k lę te j  z a b a w y .

U j r z a ła  w d r ug i m pok o ju ,  w c ieniu ,  p r z y t u ­
l o n y c h  do  s ieb ie :  Mic ię  i K o n r a d a .  Z a  nimi  
z w i e s z a ł a  się p o r t y e t r a  od d rzwi .

K o n r a d  z łoży ł  d ługi  p o c a ł u n e k  n a  u s ta ch  
Mici.  O n a  n ie  b r o n i ł a  się.  W t e d y  p o r w a ł  j ą  
n a  r a m i o n a ,  w y n ió s ł  do  są s i e d n i e g o  p o k o j u  i 
d rzw i  z a m k n ą ł  za  so bą .  H e l e n a  w id z i a ł a  to; 
t a jo n y  bóJ p o ż e r a ł  ją.

Z d a ł a  s ł y c h a ć  b y ł o  d ź w ię k i  o r k i es t r y .
— En avant, k r z y c z a ł  k i e r o w n i k  t a ń c ó w — 

d a m y  do  ś r o d k a -g ra n d e  chaine; mazur!
W t e d y  H e l e n a  w e s z ła  do sali ,  s t a r a ł a  się 

z a p o m n i e ć  o s w y m  b ó lu  p a t r z ą c  n a  z a b a w ę ,  
o d m ó w i ł a  l i c zn ym  w ie lb ic i e lo m  r ę k i  do  t a ń c a  
i z u ś m i e c h e m  n a  tw a r z y ,  a r a n ą  w pie rs i  
u d a ł a  się do  swej  syp ia ln i .

X X V I .
— D z ie ń  d o b r y  k o c h a n a  m a te c z k o !  T o  j e ­

s t e m  ja ,  m ł o d a  p-ni  Mi r ska ;  p r z y c h o d z ę  d o ­
w i e d z i e ć  s ię  czy bal  n i e  z m ę c z y ł  m a m y  b a r ­

dzo? Ah! j a k  tu c i ep ło ,  ja  u s ieb ie  zm arz ła m.
P o  chwil i  ws ta ła  i p o d n i o s ł a  ro le ty .
  A  j a k i e  ś l i czne  s łońce!  n ie d łu g o  b ęd z ie m

z b i e r a ć  fijołki w Małopo lu .  Ma m a do n as  
p r zy jedz ie .  Do nas, w y r a z  t en z d u m ą  p o w t a ­
rza ła .

H e l e n a  u t k w i ł a  w niej d ług ie  s p o j r z e n i e . — 
M o ż n ą  w n iem  by ło  w y c z y t a ć  n i e m ą  p ro te -  
s t a cy ę .

Mic ia  u ś m i e c h n ę ł a  się:
— Ma m a nie zn a jd u je  mię d o s y ć  p o ­

w a ż n ą ,  j a k  n a  m ę ża tk ę?  Ale  to p r zy j dz ie  
z czas em.  T e r a z  c i e szę  się sw ojem s z c z ę ś ­
ciem.

Umi lk ł a ,  z o b a c z y w s z y ,  że H e l e n a  zb l ad ła .
— Mój Boże!  co s ię  m a m ie  stało? Czy j a ­

k a  zła n o w i n a  z U k ra in y ?  Może  h r a b i n a  W a n ­
da  z a c h o r o w a ł a ?  P o w i e d z  mi  m a te c z k o ,  co ci 
do lega?

U k l ę k ł a  u s t óp  H e l e n y ,  a l e  t a  o d s u n ę ł a  j ą  
r ęk ą .

—  Nie. . .daj  mi pokó j .
—  Mój Boże!  co to jest ,  m a m a  m ię  p r z e ­

s t r a s za .
Z a p a n o w a ł o  mi lczen ie .  W r e s z c i e  H e l e n a  

ws ta ła ;  w o c z a c h  jej  coś  z ł o w r o g i e g o  tkwi ło :
— P y t a s z  s ię  co mi j es t ,  r z e k ł a  sc i s k a j ą  r ę ­

k ę  Mici,  co mi jest? O t o  w ie d z  o tern, że on 
p i e rw e j  do  m n ie  na le ż a ł ,  nim zo s t a ł  tw y m  m ę ­
żem.  A  t e ra z  ro zumiesz?  Słyszysz? O d p o ­
w iedz ,  czy s łyszysz?

( Dalszy ciąg nastąpi.)



ciągiem Nr. 4 i o godzinie 6 rano,  t. j. za g o ­
dzinę,  byłby z powrotem w Chołmie.

Po  opa t rzen iu  ran,  Czersk iego odesłano  p ie rw­
szym pociągiem tow arow ym  do Lublina ,

— Zabici przez pioruny. W e  wsi W y s o k i e  w 
powiec ie  zamostsk im mie jscowa włoś c ia nk a  
F ra n c is z k a  Łój  zna jdująca  się w polu,  zabi tą  
została przez piorun na miejscu.

Tak ie j  samej śmierci  uległ ośmioletni  syn 
m ieszkańca  osady  Grabo w ca  w powiec ie  h r u ­
bieszowskim Julian Ciszewski.

— Samobójstwo. Pe łn iący  obowiązki  d o z o r ­
cy w kant o rz e  pocztowo- telegraf icznym w Bił­
goraju Bazyli Mark iewicz  w wieku  lat 26, c ie r ­
piący od pewnego czasu na rozstrój  władz 
umysłowych,  wys t rza łem z r ew ol weru  s k i e r o ­
wanym  w serce  odebra ł  sobie życie.

  Pożary. W e  wsi W ier zb icy  w powiec ie
kra sn os ta w sk im  spalił  się wia t rak  dr ew nia ny  
ubezpieczony na rs. 1080 i zna jdujące  się w 
nim 25 ko rc y  zboża,  tudzież rozmai te  p r z y ­
rządy młynarsk ie.

W e  wsi Siennica  Nadolna  w tymże  p o w ie ­
cie zgorzały dwa domy włościańskie z r u c h o ­
mościami,  tudzież 20 0 /u bl i  bi letami kredy towemi .

— Zł Janowa piszą do nas:
Przez  cały maj i połowę cze rw ca  wołal iśmy 

deszczu! deszczu! choć  t rochę  deszczu!, nie j e ­
dnego k a r k  zabolał  od pa trzen ia  w zach m u ­
rzone  obłoki ,  k tó r e  j a k b y  na urągowisko ,  
często za t rzym ywa ły  się około  J a n o w a  i p ę ­
dziły dalej,  nie pozos tawiwszy  nam ani kropl i  
ożyw c :ej. Sposępniel iśmy,  bo też przy takich 
c iągłych upa łach ,  dochodzących  do 28^ s to ­
pni R°, t rudno być wesołym. Na polach  żółto,  
wszys tko  spa lone ,  j ęczmiona  i owsy przepadły,  
żyto ozime t rochę  się t rzyma, kartofle na n a ­
szych  p iaskach  nie wiele obiecują,  kapus tę  
sadzil iśmy po dwa razy.  Nareszc ie  d. 13 b.m. 
spadł  niewie lk i  deszcz i niewiele też pomógł 
na  zboża,  ale dobre  i tc; nie ulżył nam c ięż­
k ich k ł opo tów ,  za to chuć  oddycha ć  lżej był 1. 
P ioruny  przy owym  deszczu z robi ły swoje,  
paląc w t rzech wioskach:  w jednej  dom z z a ­
budowaniami ,  w drugiej  s todołę,  a w trzeciej 
k i l ka  budynków .

W  t yc h  d n ia c h  w y b u c h ł  w n o c y  w o sa dz i e  
M o d l i b o r z y c e  po ża r ,  j ak z w y k l e  z n i e w i a d o ­
mej  p r z y c z y n y ,  sz cz ęśc iem  że nie  by ło  w ia t ru  i 
s k o ń c z y ł o  się n a  s p a le n i u  d w ó c h  d o m ó w  
m i e s z k a l n y c h  z z a b u d o w a n ia m i ;  by ły  p r z y  tym  
po ż a r z e  i na sz e  n a r z ę d z i a  o g n i o w e ,  c h o ć  od 
nas  do M o d l i b o rz y c  j e s t  w ior s t  8. P o ż a r  ten 
ob udz i ł  cz u jn o ść  nasze j  w ła dz y  m un ic y p a l n e j ,  
g d y ż  na d rugi  dz ień  s i k a w k i  w y p r o w a d z o n o  
z z a m k n ię te j  sz op y ,  u s t a w io n o  n a  r y n k u ,  b e c z ­
k i  n a l o n o  w o d ą ,  a n a  n o c  n a z n a c z a n i  są Stró­
że i k o n ie ,  to  też sp o k o jn i e j  t e r a z  u d a j e m y  się na  
s p o c z y n e k .  S z k o d a  t y l ko ,  że s tu dn i a  z n a jd u ją ca  
s i ę  w śr  d k u  mias ta ,  od d w ó c h  mi e s ię cy  p o p su ta ,  
a  o i le j a  p a m ię ta m ,  s t u d n i a  ta p rzy w sz y s t ­
k i c h  p o ż a r a c h  na j wi ęc e j  d o s t a r c z a ł a  wod y ;  
w a r to  by  o n a p r a w i e n i u  pom yś l i ć  za raz .

Przed  pa roma dniami zmarł  tutaj  nagle na 
placu mus t ry  d o w ódc a  setni kwa te ru ją cych  u 
nas k o z a k ó w  dońskich  Odnog ła zkow,  p r a w d o ­
podobnie  na ane wryzm  serca.  I .

— Z H rubieszow a (list naszego k o re sponde n ta )  
ciąg dalszy patrz Nr. 132

Utrzymanie  t rzech szkółek ,  a wnich cz te rech  
nauczyc iel i ,  kosz tu je  razem 1720 rs., na co 
rząd  daje 787 rs„ T o w a rz y s tw o  Koln.  Hru b ie­
szów: 235 rs., ka sa  mie jska  105 rs., resztę op ła ­
cają mieszkańcy.  Po da tk i  i r  rżnę składki ,  
c iążące  na mieście,  wynoszą  p o k a ź n ą  sumę 
31,000 rs. rocznie.  Kasa mie jska ma funduszu 
dep o z y to w e g o  w k a n to rz e  B anku  Pa ńs t wa 
w W a r s z a w ie  6710 rs. a dochód jej roczny 
z dz ie rżawy łąk,  szlachtuza ,  rybo łów stw a,  k a ­
nonów  od ku pców ,  handlarzy ,  rzemieś ln ików 
i t. p. wynosi  6051 rs. Z  dochodó w tyćh,  wy ­
daje rożnie:  na  u trzymanie  ur zędni ków mag i ­
s t ratu ,  kasy miejskiej ,  u t r zymanie  aresz tu p o ­
l icyjnego,  poda tk i  z zabu dowań  do kasy  miej ­
skiej  na leżących ,  na  r e p a r a c y ę  tychże  zabud o­
wań,  sz lach tuza i k ła dek  2 ló l  r s.—na u t rzy­
manie  szkółek  105 rs., do kas rządowych na 
w yn agrodzenie  osób za jmujących  się in te r esa­
mi miejskiemi 162 r s — na sądy 205, a miesz­
k a ńc y  454 rs — na oświet lenie miasta  i u t r zy­
manie  czystości  razem 660 rs.

Oddaj ąc  sprawiedl iwość ,  kom u na leży,  w y ­
znać  t rzeba ,  że miasto nasze lepiej jest  oświe­
t lone ,  niż wiele innych miast  po w ia towych ,  do 
czego służy p o k a ź n a  l iczba lamp naf towych 
na  że laznych '  s łupach .  P o r z ą d e k  również  i 
czys tość  od ja k ie g o ś  czasu znaczne  uczyni ły 
po s tę py  i t rzeba  nie mieć  oczu lub nie chcieć

widzieć,  j a k  codz iennie  prawie  właściwa  s łuż­
ba krz ą t a  się około  czys tośc i  lub na p raw y  
dróg.

Ra z  potrąciwszy o czys tość  i po rządek ,  nie 
możemy przemi lczeć  okol icznośc i  dość ważnej  
pod względem hygien icznym i e s t e tycz nym. — 
Kilka razy u nas p ro b o w a n o  za łożyć  s k w e r  w 
ś rodku miasta,  ale brano  się do tego  n i eu mi e­
jętnie,  j akby  z musu. Sadzono drzewka,  ale 
nie przyw ią zyw ano  ich do pal ików,  nie p o d ­
lewano w czasie suszy i nie z w ra c a n o  uwagi 
j a k  żydowstw o z umysłu obc ina ło  korę ,  by 
ususzyć drzewka ,  to też wśród mias ta  widnia ­
ły tylko  uschłe lub po łam ane  kije i og rodze ­
nie. Dziś dopiero  burmis trz miasta wziął się 
energ iczn ie  do tego,  po pr aw i ł  ba ryery ,  nasa­
dził młodych  drzewek,  k az a ł  j e  poprzywiązy- 
wać  do pa l ik ó w — podlewać,  s k o p a ć  ziemię,  
obsiać ją t rawą,  wy gr acow ać  ścieżki ,  a t rawa  
i d r zew k a  po kr y ł y  się zielenią.  Przy  dalszem 
sta raniu,  mamy nadzieję do czekać  się i ł adnie j ­
szej zieleni i milszego dla o ka  widoku.

Egzys tu jąca  przy kasie miejskiej  k a s a  oszczę­
dności, liczy przeszło 280 uczes tn ików z fun­
duszem 20,000 r.s. w kan to rz e  Banku 1 ańs tw ą
lok owanym.

Głownem zajęc iem mies zkańców chrześc ian 
jes t  rolnic two,  a przemysł  gospodarczy  og ran i ­
cza się na zasianiu,  zebraniu  i sprzedaniu p lo­
nów ziemi w naturze.  W  przeds ięb iors twa  i 
p rzemysł  na obszernie jszą skalę,  s ięga jący po­
za gran ice  miasta  lub powiatu,  z wyjątkiem 
zakupu wieprzów, w d a w a ć  się nie  lub ią— nad 
prze twarzaniem płodów ziemi głów sobie nie 
lamią,  bo i po co myślić i p r acow ać ,  k iedy  i 
bez tego żyć można.  Dość znaczna  wszakże 
l iczba mieszkańców,  prawie  z zami łowaniem 
oddaje  się szewctwu.  Drugiem u iubionem z a ­
jęciem,  jest  sprzedaż  wieprzowiny.  Z y s k o w n y  
ten handel  znajduje zw ole nni ków n a w e t  m ię ­
dzy dobrymi rzemieś ln ikami ,  k tó rzy  dla m ałe ­
go trudu,  a znacznej  korzyśc i,  chętn ie  z a n ie d ­
bują rzemiosło.  Kobie ty  lubo nie wszystkie,  
t rudnią  się wyrabian iem kaszy i kaszki  tatar -  
czanej  o raz  p łótna  lnianego,  zna jdującego  ch ę t ­
nych  nabywców dla swej dobroc i  i taniości ,  a 
s łużącego  do wyrabian ia  n i ek tó ry ch  ga tu nków 
biel izny,  j ak  koszul  nocnych ,  p rześcierade ł  
i t. p. Znacznent  t akże  ź ródłem doc hodu n ie ­
k tór ych  gospodyń jes t  cebula,  k tó rą  j a k o  ła­
koc ie ,  jeszcze przed doj rzeniem żydom sp rze ­
dają.  Nabiał  od k rów sprzeda je  się w n a tu ­
rze t. j. mlekiem;  n i ewie lka  ty lko ilość prze­
rab ia  się na  twaróg,  n iemogący iść w p o ró w ­
naniu z serem wiejskim,  gdzieindziej  wyra-
bianym. .

L udn ość  semicka  żyje z rzemiosł,  handlu,  
k r am ars tw a  i spekulacyi ,  a jest  dość p o k aź n a  
l iczba tak ich ,  k tórzy  zapytan i ,  z czego się 
ut rzymują,  nie wiedziel iby,  co na to o d p o w ie ­
dzieć.  Głównym przedmiotem handlu jes t  zbo­
że i j ego  przetwory,  j a ko  też las.  ̂ O pe racye  
temi przedmiotami  n iek tó rych  ku pców  staroza-  
kc n n y ch ,  aż o Gdańsk  się opierają,  lubo w dzi­
siejszych czasach  dla małych  z a po t r zebo w ań  
i sta<macyi, ruch i życie na  tern polu znacznie 
się zmniejszyły.  O bok  tego,  rzeźnicy żydzi,  ! 
k tó ry ch  tu jes t  15, dos ta rczają  znaczną  llosc 
s k ó r  bydlęcych ,  c ielęcych  i baranich ,  w yw ożo ­
nych  os ta tecznie  do W arszaw y .  W y w ó z  jaj,
7, przyczyny na łożenia  w Niemczech  cła na ten 
produkt ,  znacznie  się zmniejszył  w tym roku,  
przez co i ce na  k o p y  jaj obniży ła  się do 60 
kopie jek .

Oprócz  dwóch  fabryk narzędz i  ro ln iczych 
i m łyna  pa row ego w blizkości  miasta,  nie ma 
ani j e d n e g o  większego zak ładu  fabrycznego,  
lub przemysłowego.

Do liczby dru go rzęd ny ch  należą:
A ge nt ur a  h a n d l o w a —3 kot la rn i e  — b r o w a r

piwny,  wyrabia jący  p iwo zwycza jne  i b a w a r ­
s k i e —6 o le ja rn i—4 cegieln ie—2 fabryki  mydła  
i świec  ło jo w y ch —4 wia t rak i  z r a z ó w k ą  i p y ­
t l e m — 2 fabryki  octu i fab ryka  tab ak i  m a c h o r ­
ki  W y r o b y  tych fabryk  z bardzo  małym w y ­
ją tkiem,  j a k  kaf lami ,  b rowaru i cegielni  obsłu­
gują tylko  miejscowe pot rzeby.  Między ce­
gielniami,  zasługuje 11a w yróżnie n ie  cegie lnia  i 
kaf la rn ia  razem,  wyrabia jąca  cegłę ognio trwałą,  
o raz  kaf le na  piece i posadzki ,  u rządzona  w e ­
dług świeżych  wymag ań  i racyonaln ie  p r o w a ­
dzona,  a s t anow iąc a  własność p .  K. cz łowie ka  
rzu tkiego,  k t ó ry  głównie  przyczyni ł  się do 
rozpowszechn ien ia  p ieców kaf lowych w mie­
ście i okol icy;  szko da  ty lko ,  że us i łowania  j e ­
go i dob re  chęci ,  nie sowicie się nagradzają.  
Do l iczby zaś rękodz ie ln ik ów  zal iczyć  należy: 
4 ślusarzy żydów,  4 kowa l i  chrześc ian ,  5 s to­

larzy chrześcian  i 7 żydów,  6 kuśn ie rzy  chrze­
ścian i 4 żydów’, 6  szewców reszta  chrześc ian  
6  szk la rzy  ży d ó w — 3 mosiężników ży dów  2 to ­
k a rz y  żydów’—4 cieśli chrześc ian  i 4 ż y d ó w —
1 s i tarza  chrześciana .

W  1.69 sk le pac h  i sk lep ik ach  uskutec zn ia  
się sprzedaż  t o w a ró w  tak  im po r tow any ch  j a k  
i miej scowej  produkcyi :  w tej l iczbie sk lepów 
chrześciańsk ich  jes t  5, a mianowicie:  dwa ga-
lantery jno-kolonia lne ,  j eden  kol on ia lny  i dwa 
spożywcze .  Sklepy spożywcze  mijają się z p r ze ­
znaczeniem swojem,  n abyw a ją c  bowiem towar  
z drugiej ,  a n iek iedy  i z t rzeciej  ręki ,  s p r z e ­
dają go o wiele drożej ,  niżby należało.  Przy 
czyna  złego leży w tern, że gospodyn ie  wiej­
skie n iedos tarcza ją codz iennie  pr od uk tó w,  j a k  
w innych  miejscach,  po trzebujący  więc muszą  
płacić cenę nie raz  dość w ygór ow aną .

Bardzo wielu s t a r o z a k o n n y c h  za j e d y n y  ś ro­
de k  u t r zymania  sw'ej rodz iny  uważa handel  i, 
żeniąc  syna  lub wydając  za mąż córkę,  z a k ł a ­
dają sklep  dla młodych ,  przez co l iczba s k l e ­
pów wzras ta  nadmiernie .  Biorąc ś rednią  cytrę 
w s tosunku do ludności ,  p rz yp ada  za ledwie  
mies zka ńców na jed en  sklep.  Nic prze to dzi­
wnego,  że w takim stanie  rzeczy,  żydzi  muszą 
s ta rać  się o to w ar  jak na j ta ńs zy ,  a temsameni  
najl ichszy;  że zaś publ ika  sądzi tylko  z p o z o ­
ru i więcej jej idzie o cenę,  niż o g a tu nek  t o ­
waru,  chętniej  więc udaje się do żydów.  H a n ­
dlów winem jest 6, z tych dwa chrześciańsk ie ,  
res tau racya  je d n a  i s z yn kó w  z w yk ły ch  aż 29, 
u t r zym yw any ch  |>rzez żydów.  Taka  ilość z a ­
k ładów ze spi rytual iami,  nie może doda tn i o  
wpły wać  na moralność,  bo gdzie dużo pokus,  
tam cnota  na s t raszną na rażana  b yw a  próbę  i 
nie zawsze z niej zwyc ięsko  wychodzi .

O s tosunkach  towarzyskich ,  w śc is łem z n a ­
czeniu między mieszczanami  nie ma mowy; 
ludzi tych łączy ty lko  inte res lub stosunki  i u r o ­
czystości  familijne; w wyższych znowu w ars t ­
wach  społecznych,  napróżno  szu ka l ibyśmy d a ­
wnej tak  chwyta jące j  za se rce  pros toty,  o j a ­
kiej W in c e n ty  Pol wspomina ,  tudzież szcze ­
rości i o twar tości ,  lub chę tnego ,  a mi łego ł ą ­
czenia  się, w celu uprzy jemnienia  sobie życia,  
bądź  udz ie laniem sobie wzajemnem myśli i s po ­
strzeżeń,  bądź wesołą p o g a d a n k ą  lub zabaw ą.

Dziś prawie  k a żdy  żyje i o b ra ca  się w s w o ­
jem kółku,  a jeżeli  k iedy  pomyśl i  o o d w ie d z e ­
niu sąs iada  lub dobrego  znajomego,  czyni to 
najczęściej  j ego  p iękna  połowa,  naglona  os ta ­
teczną  potrzebą  podt rzym an ia  c o r a z  więcej  roz­
luźnia jących się węzłów towarzyskich .  R ó ż n i ­
ca w poglądach  i zasadach,  sk u t e k  na le c i a ­
łości skądinąd ,  przyjętej  za dobrą ,  bo n ow ą  
monetę,  wa ru nk i  od nas nieza leżne , a nieda- 
jące się usunąć,  po t r zeba  l iczenia się z nie- 
pe wnem  ju t rem,  ins ty tucye nareszc ie  publ iczne , 
da jące  możność  spędzenia  czasu na wincie,  
lub preferans ie,  nie są bez wpływu na zmianę  
tych* s tosu nkó w.  (Dokończenie nastąpi).

— Na założenie w Lublinie przytu łku dla dz ie­
ci maniek i domu dla pod rzu tków,  z łożono nam 
dotąd rs. 146.

Z W B S Z if! i PftoracTi
—  W arszawa.
Na polach Okuniewskich,  gdzie a r ty le ry a  od- 

b v w a próby  st rzelan ia ,  k i lku  włościan,  w y n a ­
jętych do zb ie ran ia  kul ,  zna lazło dwie mew y-  
s t rzelone  bomby.  Przyniós łszy owe bo m by  
do domu,  jed en  z włościan położył  j e  na  k a ­
mieniu i zaczął  rozbi jać,  s ku t k i em  czego n a ­
s tąpi ła eksp lozya  i włościanin poniósł  śmierć 
na miejscu, s iedząca  zaś n ieopodal  j ego  żona 
z dzieck iem,  ugodzona  odłamkiem pocisku,  
w kró tc e  skońc zył a  życie.  Niedosyć  na  tern, 
w sk u te k  eksp l odow an ia  bomby zaję ła  się s to ­
doła,  w k tóre j  p racował  żołnierz ur lo po w any  
Kacpersk i ,  zna lazł  on śmierć w płomieniach  — 
T a k  więc,  j eden  pocisk a rmatni  stał się p r zy­
czyną śmierci  4 osób i zniszczenia s todoły  
z krescencyą .  W tych dniach odbyło  się tu 
pod przew odnic tw em  głównego nacze ln i ka  
kra ju  pos iedzenie  komi te tu  s tatys tycznego ,  
p rzedmiotem obrad  jes t  p rogram s ta tys tyk i  l u ­
dności  Król.  Pol. w związku z waru n k am i  
do bro by tu  ludności  włościańskiej .  Kilka o b r a ­
zów malarzy  naszych,  zna lazły zbyt  zagran icą  
mianowicie:  w Belgii, gdzie wogóle  u t wory  
a r tys tów naszych  podoba ją  się bardzo.  Pomi­
mo, że u łożo na  przez  p. S t ankiew icz a  ustaw a 
ja r m a r k u  chmie la rsk iego  w mieście naszem,  
jeszcze  niezostała za tw ier dzoną  przez  se na t ,  
j e d n a k ż e ,  według zapewnień  pr ez yd en ta  mia-



sta, jarmark na chmiel  odbę dz ie  się n i e o d w o ­
łalnie we wrześniu.

—  Kadmu.
Spalił s ię tu w tych dniach g ł ó w n y  magazyn  

kole jowy;  straty wynoszą  rs. lu o oo o .  Ucznio­
wie Ul. przyg oto wa wczej  g imnazyum tutejszego  
i ozpuszOteni  zostal i  na ferye letnie,  j eszcze  
w zesz łą  środę; nie całkiem w sz a k że  w eso łe  
będą t a k i e  w a k a c j e ,  a lbowiem odjechal i  bez  
przeświadczen ia ,  czy pomimo zdania egzaminu  
dostaną s ie  do pierwszej  klasy,  czy n ie— a to 
dlatego ,  że  uczn io wie  k lasy pierwszej  do pi e ­
ro k oń cz ą  egzaminy  i dotąd n iewiadomo,  ile 
będz ie  wa kan sów .  Brak tedy oddz iałów ró­
w no le g ł y c h ,  ogromnie o d cz u w a ć  się daje.—  
.Myśliwi tutejsi  pragną zawiązać  tow.  m y ś l i w ­
sk ie ,  ce le m którego  będzie pr owadzenie  racyo-  
nalnego  po lowania ,  oraz ochrona  zwierzyny  
przed  k ł u s o w n i k a m i

—  P i o t r k ó w .
Liczba k and yda tó w do mającej się o twor zyć  

w jesieni  sz ko ł y  sz tygarów w Dąbr ow ie  Gór­
niczej jest tak w'ielką,  że za l ed wi e  po łowa  
ubiegających  s ię  znajdzie pomieszczenie .

Z C A Z K T It I S h  I ( II,

W  d. 6  i 7 -ym b. m. (st. st.) z rozporządze­
nia synodu ob ch od zo ny m  będzie p ięćdz ies i ę ­
c ioletni  jubi leusz po łączenia  unitów z k o ś c io ­
łem prawos ławnym; b iskupom dyecezyj:  l i t ew­
skiej .  połockiej .  m ohylew skie j ,  mińskiej,  k i jo w ­
skiej ,  podolskiej  i wołyńskie j ,  po lec ono  w d. 
7-m.  po liturgii odprawić  nabożeńs two  za Cesa ­
rza Mikołaja I-go metropol i t ę S iemaszkę.  oraz  
za b iskupów i wszys tkich ,  k tórzy  w sprav ie 
połączen ia ,  czy nn y  brali udział.  Ze szczególną  
uroczystością,  jubi leusz ten obchodzony  będzie  
w Chelm'e;  podczas  tej uroczystości ,  w yg ł osz one  
będą s t oso w ne  do ok o l i cznośc i  nauki i rozdane lu­
dowi  broszury.

Z Z A G R A N I C Y .

Kolonia pol ska  w Konstantvnopolu ,  w l isto­
padz ie  r. b. urządza loteryę fantową,  dochód  
z której  obróconym będzie na wznies ien ie pom ­
nika A d a m o w i  Mick iewiczowi ;  pomnik ten s ta­
n ie w Konstantynopolu ,  w domu.  w którym  
wie l k i  w ieszcz  życie  zakończy ł .  Bi l etów b ę ­
dzie io o o ,  w cenie  l fr. każdy.  Pieniądze na 
bi le ty  i fanty nadsy łać  można do Konstantyno­
po la  pod adresem: „Adam Michałowski ,  nego-  
ciant en Hor logova  et B i jouter ia— a Constan­
t inople,  Grande rue des G; lata Nr. 3 8 “. Jakiś  
oficer armii  francuskiej  wynalaz ł  proch,  k tóry  
w chwi l i  wybuchu,  n iewydaje  dymu,  ani huku.  
Przedstawiciel  emigracvi  polskiej  w Stan. Zjed.  
A me ryk i  Północnej ,  p. Erazm-Józef  Jer zm a n ow ­
ski.  otrzymał od Ojca św. godność komandora  
p apiesk iego  orderu Św.  Sylwestra;  Fachowe  
pisma angielskie ,  donoszą  o wynalezieniu  przy­
rządu ściś le  kontro lującego  należność za zu­
życ ie  gazu oświe tlającego;  chcą c  więc  mieć  
świat ło ,  trzeba do przyrządu tego wrzucić  
oznac zo ny  z góry piemądz .  poczcm dopiero  
gaz naplyw'a do palnika Na kwadrans przed 
w y p a l e n ie m  się odpowiednie j  i lości  gazu,  p ło ­
mień słabnie,  domagając się nowej  zapłaty.

P KZ E MYS L ,  IIA M ) EL I GIEŁDA.
— O iełda z  d. 17 czerwca.
Obiegające  w berl ińskich k o la ch  po l i ty cz ­

nych  pog łoski  o p o w i ę k s z e n iu  się naprężenia  
ogólnej  sy tuacyi  po l i tycznej ,  lubo  nienastrę-  
czają ob aw  co do ry c h ł eg o  naruszen ia  pokoju  
zalecając ty lko  w iększą  cz yn n o ść ,— niemogly  
j ed na k że  zac hęc aj ąco  w p ł y n ą ć  na gie łdę nad- 
sprowską ,  która rozpoczę ła  ol. idy  dzisiejsze  
w usposobieniu do ws ze lk ic h  obrotów bardzo  
powś c i ąg l iwe m;  skutkiem tego ruble raptem 
straci ły to, co z y s ka ły  w p i ą tek ,  wykazując  
nadto dążność  do dolszej  zniżki  (208,90 m. za 
100 rs. w do s tawach  n a ty c hm ia s t ow yc h  i 
2(;7>75— w końco mies ięcz nyc h) .  Z.a tym przy  
kładem poszły też i inne g ie łdy,  w tej l iczbie  
i warszawska ,  na której ujawniła się wielka  
dążność  w k ierunku z w y ż k o w y m  dla walut  
zagranicznych .  R y ne k  papierów procento­
w y ch  mimo to o ż y w ić  się n iemoże ,  a kursy  
wartości  spadają.  Żądano:  za listy l ik w .  m a ­
łe 87,70; ros. p o i .  wsch.  98.50; 4 %  poż. wewn.  
z r. 1887 84,75; listy zast.  ziem.  ser. I-j 98.30,  
ser. II, 111, IV i V  96,85.  Usposobien ie  wogó-  
le n i ewyraźne  i n iez dec yd owa ne .

S Z A R A D A .

W s.'oi egu nut, należy poszukać 
D ru g iego  w abecadle. /  cu ra r le y u  trzrc ięgo  
Zrobim.o rzeczy różnej fWrny i  natury;
Broń palną, sieczną; szy n y , gorsety , tniriiiury. 
C a l//— w ielk i zwolennik życiu  praktycznego,
Nic koclia s ię  « m arzeniach, m yśli swej nie pieści 
P oglądam i w szechśw iata  w yobrażone ab,
A  .-żuka zast-sow ań rzeczyw istej tn-ś i.

Znaczenie poprzedniej szarady: * P oeta* .
Dobre rozw iązanie nadesłał p ierw szy K. B

Przegląd Polityczny.
W ie lk ie j  w r z a w y  w  św iecie  po l i ty czn y m  

n a ro b i ł  a r ty k u ł  „ F i g a r a : "  „ L a  m obilisa tion  
et  g e n e ra l  B o u la n g e r ,“ w k tó ry m  p. T e o ­
do r  C alm  z d a je  sp ra w ę  ze świeżej ro zm o w y  
z in  spe d y k ta to re m  w L o n d y n ie .  O tóż  B o ­
u la n g e r  zap ew nił  go, że w ied ząc  sk u tk iem  
a fe ry  S ch n aeb e leg o ,  że N iem cy  m a ją  z a m ia r  
p ro w o k o w a n ia  F r a n e y i ,  postanow ił w y p a d k i  
u p rz e d z ić  i w całej c ichości p rzed s ięw z ią ł  
m o b il izacyę  re z e rw ,  t a k  żeby  a rm ię  f r a n ­
cu sk ą  postaw ić  n a  stopie  zupe łne j  go tow ości 
w liczbie  9L>0,000 ludzi.  „ T a k ,  r z e k i  c h o ­
d z ą c  w ie lk iem i k ro k a m i  g en e ra l ,  byliśm y z u ­
pełnie  go tow i i ty m  ra z e m  p os iada liśm y  a r ­
mię o 8 0 0 ,0 0 0  w ięk szą  n iż  N iem cy. U czy ­
niłem to i w zy w am  k a ż d e g o  F r a n c u z a  w ro g a  
czy  p rz y ja c ie la ,  n iech  mi z tego  z rob i  z a ­
r z u t , "  G e n e ra ł  w sw'oich re w e la c y a c h  p o ­
szedł da le j ,  bo zapew nił ,  iż p rz e k o n a w s z y  
się, że a rm ia  p os iada  b roń  w d os ta teczne j  
ilości, a  b r a k u je  je j  j e d y n ie  um u n d u ro w a n ia ,  
z a ż ą d a ł  n a  c z te ry  oczy  od p. G rev eg o  u p o ­
w a ż n ie n ia  go do z ro b ien ia  odpow iedniego  
o b s ta lu n k u .  „ K a z a łe m  te d y  zam ów ić  m u n ­
d u ry ,  k tó ry c h  nie pos iada liśm y . B y ło  mi 
ta k  śpieszno, że w szys tk ie  f a b ry k i  m usia ły  
z a p rz e s ta ć  in n y ch  robó t,  a  z a ją ć  się nasze- 
mi. Ż ą d a ć  od izb k r e d y tu  n a  ten  cel, 
og łaszać  ł ic y ta c y ę ,  by łoby  z d ra d z ić  całe  po­
łożenie  i zan iepoko ić  opinię pub liczną .  P o ­
w oła łem  się tedy  w obec p  G rev eg o  n a  p r a ­
wo z r. 1 8 8 2 ,  m ocą k tó rego ,  m in is te r  w ojny  
w w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  może być u p o ­
w ażn io n y  p rzez  p re z y d e n ta  do p rz y g o to w a ń  
w o je n n y c h  bez odwoly w an ia  się do izb i o g ła ­
sz a n ia  l icy tacy i .

„ P .  G re v y  z a w a c h a l  się.
„ A leż ,  o d p a r ł  mi, je s te m  m ężem  p o k o ju .“
„ I  j a  ta k ż e ,  p an ie  p rezy d en c ie ,  od rzek łem  “
P .  G re v y  w ów czas  podpisa ł d e k re t  u p o w a ­

ż n ia ją c y  mnie, z a s t rz e g łsz y  sobie zach o w an ie  
n a jśc iś le jszego  sek re tu .

„ G d z ie  je s t  ten  d ek re t ,  z a p y ta ł  zd um iony  
p. C a lm ."

„ G d z ie ż  do licha , od p ar ł  g e n e ra ł ,  jeże l i  
nie w a rc h iw a c h  m in is te ry u m  w ojny . Moi 
w ro g o w ie  w iedzą  to  d o sk o n a le ."

S e n sa c y jn y  a r ty k u ł  „ F i g a r a "  spo tka ł  się 
w n e t  z o d p ra w ą  m in is t i ry a ln e g o  „ T e m p s a ,"  
k tó r y  z a rę c z a ,  że k o n t r a k ty  o dos ta rczen ie  
u m u n d u ro w a n ia  z a w a r t e  zo s ta ły  n a  pól ro k u  
p rzed  w y p adk iem  S chnaebe lego . P o  czy je j  
s t ro n ie  p ra w d a ,  t ru d n o  od g ad n ąć ,  w k a ż d y m  
ra z ie  rz e c z  sam a  z a jm u je  żyw o  opinię p u b l i ­
czną , a t r z e b a b y  is to tn ie  b e z p rz y k ła d n e j  b e z ­
czelności,  żeby  czy  to sam g e n e ra ł ,  czy  też  
s p ra w o z d a w c a  „ F i g a r a "  r z e c z  ca łą  od p o ­
c z ą tk u  do k o ń c a  zmyślił.

D o je d n e g o  z d z ie n n ik a rz y  p a ry s k ic h  m iał 
z tego  powmdu pow iedz ieć  sam p G revy : 
„ M o ją  z a s a d ą  było t r z y m a ć  się z d a ła  od 
w sze lk ich  w a lk  s t ro n n iczy ch .  W y p a r to  mnie 
z po li tyk i ,  nie chcę się p rz e to  do niej n a ­
po w ró t  w ciskać . C zy  podpisa łem  d e k re t  B o u ­
l a n g e r s ,  nie p a m ię tam , a le  s tan o w czo  tem u  
nie mogę z a p rz e c z y ć ."

Z pow odu  a la rm u ją c y c h  a r ty k u łó w  n ie k tó ­
ry c h  dz ienn ików  o położeniu  r z e c z y  w  S e r ­
bii, w iedeńsk i  „ F r e m d e n b l a t t "  o rg a n  h r .  
K a łn o k y e g o ,  s t a r a  się uspokoić  opinię p u ­

b liczną , o św iad cza jąc ,  że o s ta tn ie  w y p a d k i  
w n iczem  po z a  s ferę  w e w n ę trz n y c h  spraw' 
nie w ysz ły .  P r o g r a m  s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln e ­
g o ,  k ła d ą c y  sobie z a  cel z jednoczen ie  w s z y s t ­
k ich  szczepów' i dz ie ln ic  se rbsk ich  nie p r z e ­
r a ż a  zgo ła  „ F r e m d e n b l a t t u " ,  je s t to  bowiem 
zd an iem  jeg o ,  ty lk o  m a n e w r  w yb o rczy .
R z ą d  a u s t ro -w ę g ie rsk i  m a  z a u fa n ie  do t a k tu  
i roz tropnośc i ,  z a ró w n o  reg en cy i ,  j a k  i r z ą d u .  
Śledzi on p ilnie z a  p rzeb ieg iem  w y p a d k ó w , 
a le  do te j  chw ili  nie zasz ło  n ic  ta k ie g o ,  co- 
by, czy  t )  n iezadow olen ie ,  c zy  ja k ie k o lw ie k  
o b aw y  obudzić  mogło. G d y b y  j e d n a k  d z i­
s ie jszy  p la to n ic z n y  szow inizm  z a p ra g n ą ł  ziścić 
sw oje h a s ła ,  A u s t ro -W ę g ry  b ęd ą  m usia ły  t e ­
m u p rzeszkodz ić .  W  ogóle ton  a r ty k u łu  
spoko jny  i pełen  o tu ch y .  S w o ją  d ro g ą  nie 
p r z e s z k a d z a  to, że w ed ług  te le g ra m u  lo n ­
dyńsk iego , n ad es łan eg o  do B ru k se l i ,  A u s t r y a  
da lsze  n ie p rz y ja z n e  za c h o w a n ie  się re g e n c y i  
se rbsk ie j  u w a ż a ć  będz ie  z a  „ c a s u s  b e l l i" .

„ N o r d "  b ru k se lsk i  podnosi poko jow e u sp o ­
sobienie  R osy i.  Z  ok azy i  z a t a r g u  n iem iecko
sz w a jc a rsk ie g o ,  o rg a n  b ru k se lsk i  s ta je  po
s tro n ie  N iem iec  i o św iad cza  zgo d n ie  z o r ­
g an em  k a n to n u  W allis ,  że po z a m a c h a c h  
d y n a m ito w y c h ,  S z w a jc a r y a  n ie  może p ozw o­
lić, a b y  to  „ p o l i ty c z n e  ro b a c tw o "  n a d a l  
k r y ło  się z a  je j  p ra w e m  gościnności i pod 
tą  osłoną dopuszcza ło  się n a d u ż y ć .  R o zs ie ­
w an ie  n ie p o k o ją c y c h  wieści o S e rb i i  n a z y w a  
„ N o r d "  a k te m  złości i g n ie w u  z pow odu  
sp o k o jn eg o  u k ła d a n ia  się s to sunków  w Serb ii .  
W obec poko jow ego  usposobien ia  Rosyi, m ó­
wić o p rz y łą c z en iu  B ośnii  (i H e rc o g o w in y  do 
Serbii ,  co p rzec ież  bez w o jn y  z A u s t r y ą  na-  
s tąp ićb y  nie mogło, lub  o pow ołan iu  ks. 
C za rn o g ó rsk ieg o  n a  t ro n  se rbsk i ,  w te n c z a s  
k iedy  S e rb ia  p os iada  p ra w o w ite g o  w ład cę  
w osobie k ró la  A le k s a n d ra ,  j e s t  p o p ro s tu  
s za leńs tw em .

Z P a r y ż a  donoszą  do ,,Voss. % tg“ , że 
r z ą d  n iem iecki z a ż ą d a  od F r a n e y i  z a b ro n ie ­
n ia  k o n g re su  socya lis tycznogo ,  k tó r y  m a się 
odbyć  w lipcu, a  n a d to ,  że k ro k i  p rzed s ię ­
w zię te  p rzec iw k o  S z w a jc a ry i  są  począ tk iem  
wspólnej a k cy i  rz ą d ó w  ra o n a rc h icz n y c h  p r z e ­
ciw ko socya lizm ow i. W iadom ość  n a d e s ła n a  
z B e r l in a  do „ B e r i  T a g b l , ’’. j a k o b y  N iem cy 
z o k a z y i  s p ra w y  W o h lg e m u th a  o św iad czy ły  
że n ie  m ogą  n e u tra ln o śc i  s z w a jc a rsk ie j  u w a ­
żać  z a  za sa d ę  p r a w a  m ięd zy n aro d o w eg o ,  do 
k tó re g o  to z d a n ia  m ia ły  się p rz y łą c z y ć  A u ­
s t r y a  i Rosy aj u w a ż a ją  z a  b ezp o d s taw n ą .

( S ło w o )

Wartość kuprinttlft listluwZasTawnyrIi m. LnhPna 
zn strąceniem 5%  na korzyść skarbu, d. l-9go  
czerw ca rs. ‘I  kop. f»7

LISTY N IE D O R i; cZ O N E  W  LUBLINIE  
z  p rzy czy n y  niedokładnych adresów. 

Rekomendowane; z Rejowca Sotuik Starikow,  
z Warszawy Wincenty O istikowski,  Daw id  L e ś ­
n a  n, M. Kurtz,  Bazyl i  Rastnrszczew; zw ycza ,n e\ 
wag.  poczt.' Ni 48 Oaehmun L - m e r ,  z W hi sz wy  
Matyso Strapi  er; otwarte; •/. Końskich Mos**k  
B .rensztwk, z Warszawy M *szek FLzma",  z S i e ­
niaw Synu ha E  Iman, z W ars zaw y Jankiel  Tew-  
mundlin.

LISTY  N IE O D E SŁ A N E  Z LUBLINA 
t  p rzy c zy n  rozm aitych.

Zwyczajne; Jan  Meder w Korcu. Si i t r. el  A l e ­
ksie, ew w S'aroli ielsku,  Akul ina M m c z e n k o  w 
Rylsku, Paw eł  Maksimów w Ta r uó e .  be/, wska ­
zania miejsca J ó ż e f  Pilecki i Jer zy  Dymów  
Aleksander  Rus e ki w Rzepichowie.

LISTY Z W R Ó C O N E  DO  LUB LIN A  
z pow odu  niedokładnych adresów, 

Iłakom m dowanc: Mury a Bożyk  w Wiszni  cy,  
B Tu rs ni w Dzewicy ,  A.  Sżnlsinger w Nowó- 
M-skowsku; zw yczajne; Harr is  w Nothinglihm,  
Jan  Wołoszczak w Ejgotynie ,  Rudel  Eldvpaj,  
mar i Mtndel Tulezyński  w Wiedniu; otw arty. 
M oruka B eder  w M usku.



gns mi
zawiadamia, że egzamina wstąpne aspiran­
tów  do stanu duchownego odbywać się bę­
dą, w gmachu Seminaryjskim w dniach 2 i 3 
lipca roku bieżącego. 465-2-1

1 .  a r c T
w Lublinie,

Księgarnia skład nut i skazów.
Przyjm uje PR E N U M E R A T Ę  na wszystkie 

F i  SM A P E R IO D Y C Z N E  krajowe i zag ra ­
niczne PO CENACH WARSZAWSKICH.

Przyjmuje również prenumeratę na wszyst­
kie GAZETY i PISM A ODBIERANE P O ­
CZTĄ na stacyach, po cenach ogłaszanych 
przez redakcye.

Oprawa obrazów, oleodruków7 i fotografii 
w ramy i za szkło oraz książek, po cenach 
bardzo przystępnych. 448— 3 — 2

Apteka Br. Szulca
otrzymuje w każdy piątek OSPĘ (krowian- 
kę) z Insty tu tu  Dr. Stępniewskiego.

3 4 7 - 1 0 - 6

MŁODA OSOBA
poszukuje miejsca w mieście lub na prowin- 
cyi do początkujących dzieci. Wiadomość 
w Redakcyi. 4 1 8 —6 — 3

Farbiarnia parowa
i pralnia Chemiczna Ch. G E B E R  (dawniej 
Julin) pierwszy i największy zakład tego 
rodzaju. F ilia  w Lublinie u W ej Błaże- 
jewicz Krakowskie przedmieście, Magazynu 
Mód Nr. 176. '  278 -  4 0 - 8

Gorsety bez szwu
lana Bernharda  z W arszawy Miodowa .W 4 

Podwal Jfg 3. Sprzedaż wyłączna na Lu- 
din i okolicę, powierzona Magazynowi mód 
Ą-ej Bronisławy Błażejewicz, Krakowskie 
irzedmieście Ag 17 6. 277— 4 0 — 8

Do sprzedania zaraz
na bardzo dogodnych warunkach

racja w
Wiadomość w Redakcyi.

4 4 2 - 3 -

J V L S B L E
z powodu wyjazdu są do sprzedania z mę­
skiego gabinetu i sypialnego pokoju. O glą­
dać można od 11 do 2 i od 5 do 7 godzi­
ny w mieszkaniu wojennego sędziego śled­
czego podpułkownika Gartiera, ulica Cze 
chowska, dom Władzińskiej Ag 332 lit. B, 
1 piętro. 446-3-2

Do wynajęcia od 1 Lipca r  b. DWA MIESZ­
KANIA składające się po 4 pokoi i ku ­
chni przy ulicy Zamoyskiej pod Ag 228, 

lit A. Wiadomość tamże. 444-2-2

O
FORTEPIANY używane w do- 

^ bryra stanie Kralla, łlofera, pia­
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład for-
lepianów F. Stern.

Student Uniwersytetu poszukuje

Kondycyi
na wsi lub mieście na czas wakacyjny — 
Adres: Dolna Panny Maryi, dom Bienieckiej 
Ag 276, u Salkowskiej. 461-3-1

Jest  do sprzedania nowy, duży
m w A ®  '

u p. Mathewasa, dom Szpeta, Krakowskie- 
Przedmieśie. 463-3-1

1*YLY TELEGBA F IS T m
Kaliskiej gubernli lat 22, z średniem wy­
kształceniem znający języki: rosyjski i polski 
poszukuje zajęcia w sklepie, lub do jakiej 
kancelaryi. Wiadomość w Redakcyi Gaze­
ty Lubelskiej. 446-3 -L

Pokój frontowy
z oddzieliłem wejściem może być z całodzien- 
utrzymaniem od 8-go lipca do wynajęcia.— 
Wiadomość w księgarni W. Al. Arcta.

462 - 3 - 1

Ktoby miał do sprzedania

cms
zechce zostawić wiadomość w Redakcyi pod 
literami X. X. X. 460-2-1

NAUCZYCIELKA
polka, w średnim wieku, znająca dobrze j ę ­
zyk polski z klasycznemi wiadomościami; j ę ­
zyk francuski z płynną konwersacyą, muzy­
kę, początki języków: rosyjskiego i niemiec­
k ie g o - ż y c z y  sobie olijąć miejsce nauczyciel­
ki prywatnej do panienek, w mieście lub 
na wsi, od 1-go lipca r.b. Wiadomość bliż­
sza u W. Omelańskich w Lublinie ulica 
Panny Maryi Al' 315, doin Nowikowa, miesz­
kania Ali 11 lub też u p, Joanny Grzybow­
skiej kasjerki w składzie W. Strzałkow­
skiego. 422-6-3

Potrzeba do I r  Abrasowice
Ekonoma objazdowego i Ekonoma 

folwarcznego.
Wiadomość na miejscu.

430 - 3 - 3

Ii J h ie s z k a n ie  do wynajęcia od 1 Lipca r.b. 
j w l p r z y  ulicy Krakowskie przedm. vis a 
® " v i s  hotelu Saskiego pod As 179/80  

na I piętrze 4 pokoje, przedpokój i kuchnia 
i na II piętrze 8 i 9 pokoi z kuchnią. W ia­
domość w sklepie żelaznym Józefa Cukra.

I i

333 16 12

P rzy  moim Magazynie Konfekcyi damskiej, w W arszaw ie  przy ulicy 
Marszałkowskiej A« 129 od la t  10 ciu istniejącym,

otwieram dnia 1-go września r. b.
SPECYALNY WYDZIAŁ 

dotąd nigdy jeszcze w kraju nie egzystujący

Issta icem  Kobiet na dyrektryoy i zarządzające
zakładów krawieczyzny damskiej.

Jednoroczna p rak tyka  postawi w możności kobiety, dla zarządzania sa­
modzielnie pierwszorzędnemi magazynami.

Metoda i krój wyłącznie paryski. Liczba prak tykan tek  ograniczona. 
Bliższych objaśnień i warunków udzielam: .Marszałkowska As 129.

Stanisław a Deleszyńska.
W laścicielka M agazynu konfekcyi damskiej i Kostiumerka Teatrów Rządowych

Warszawskich. 6263-457-2-1

" I I ...........

Apteka, poczta, te le­

graf, sklepy, dwie

Z a k ł a d  L e c z n i c z y 5 godzin od Warszawy 1 go­

dzina od Lublina 4 wiorsty 

od st. dr. i. nadwślańskl, J 

Nałęczów. Powozy i oiniii-

restauracye. I I  .1 .1  J L i Ł I i y s L i l /  I I  busy na pociągi pocztowa

W zdrowej i malowniczej miejscowości urządzony wykwintnie i wygodnie. Środki 
lecznicze: 1) Instytut wodoleczniczy (hydropatyczny) z zastosowaniem elektryczności, ma­
sażu, wód mineralnych i kuracyi dytetycznej cały rok Otwarty pod kierunkiem Dra 
Chmielowskiego, 2) Łazienki do kąpieli żelazistych i borowinowych Nałęczowskich igli- 
wiowych i wszelkich sztucznych, gimnastyka lecznicza, kumys, kefir i t. d. w sezonie  
letnim od d. 15-go maja do 15-go października.

W Nałęczowie leczą się skutecznie: choroby nerwowe, żołądko kiszkowe, ka ta ry  dróg 
oddechowych, wycieńczenia, błędnica, choroby kobiece i t. d. W letnim sezonie wspólnie 
z dyrektorem zakładu leczą konsultanci d-rowie H. Nussbaum, Doliński i Chełchowski. 
Całodzienne utrzymanie z kuracyą od 3 rubli dziennie, -  w sezonie zimowym ceny zni­
żone. Bliższych objaśnień udziela na miejscu administracya zakładu. 348-12-6

Handel Norymbergsko-Galantervinv 
S. BOROWSKIEJ

W LU B LIN IE  Krakowskie - przedmieście H O T E L  SASKI 
poleca najświeższe towary a mianowicie:

Krawaty letnie i jedwabne od 18 k. sprzedaż hurtowa i detaliczna; Trykoty  
w najmodniejszych fasonach; Paski do bluzek parciane, metalowe i skórzane; 
Gorsety najlepszych fabryk; Parasole , Parasolki i L a s k ; W stążki czysto j e ­
dwabne do sukień i inne; Bieliznę; Biżuteryę srebrną 8 4  próby; Rękawiczki 
letnie; Wyroby skórzane: Wyroby pończosznicze; Wyroby gumowe; Piłki 
lanki i inne; Perfumeryę zagraniczną i krajową; Gustowną galanteryę i To­
wary Njciarskie. Towar WYBOROWY ceny N ISK IE  464-3-1
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N I E M A  B Ó L U  Z Ę B Ó W
K T O  U Ż Y W A

E liksir W is ls k y c l  0 0. Benedyktynów
O p a c t w a  w  Soulac  (Gironde)

w y n a le z io n y  
w 1'oku 1373 przez przeora 

Piotra Boursaud
S y r W if s l l r  nagrodzony złotemi medalami w Brukselli 1880 r.

i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawiennego 
eliksiru, zapobiega próchnieniu zębów, którym na­

daje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła i odświeża wybornie usta. Jest 
to jedynie lekarstwo które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat najlepszy z istniejących środków leczniczych 
zapobiegający wszelkim cierpieniom zębów.

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jeszcze przez O. O. Benedyktynów proszek 
i pasta do oczyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich 
znaczniejszych perfumeryach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

Agent główny SEGU1N, Bordeaux 
5 9 3 —37— 35 106 & 108 ul. Croix de Segury.

I i w !
M B B U

J. A d o l f a  F r y c z a  w L u b l i n i e
ulica P oczętk ou sk a  \ r .  U  (i. w  iiono-wyluidowaisyni domu.

Przygotował na sezon S-to Jański ZNACZNY WYBÓR MEBLI od skromnych 
do wykwintnych, do SALONÓW, JADALNI, SYPIALNI, BUDUARÓW, GABINETÓW 
i t. p. MEBLE FANTAZYJNE w modelach zawsze są na składzie. Posiadając 
swych stolarzy i tapicerów, przyjmujemy zamówienia i takowe wykonywamy podług 
żurnali paryskich Ceny umiarkowane ALE STAŁE.

Dział tapicersko-dekoracyjny pod osobistym kierunkiem właściciela.
MEBLE GIĘTE z fabryki „WOJCIECHÓW" sprzedajemy po cenach fabrycznych.

4 2 1 — Ó - 4
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W. KUSZEWSKIEGO
Szpagat do wełny od 10 kop za funt i wańtuchy w kilku gatunkach— poleca

skład nafty postronków oliwy i t. p.

W. KUSZEWSKIEGO ul. Kapucyńska hotel Wiktorya.
Skład egzystuje od lat 9 dawniej pod firmą Wł. Ostrowski postronki tylko wy­
robu Wojciechowskiego zaopatrzone w plombę fabryczną, na co należy zwracać

szczególną uwagę.

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

Ff. STRZAŁKOWSKIEGO

TAPICERSKO-DEKORACYJNY MAGAZYN MEBLI 
B .  M A T H E W E S A  

W Lublinie Krakowskie przedmieście Kr. 188 pierwsze . ięlro
| posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek, 
j garnitury czarne orzechowe, meble gięte, Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
i  Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stałe umiarkowane.
0  (

Wody Mineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę Krowiankę świeżą,
Grzybki Kefirowe,
Elixir Benedyktyński Oryginalny, 
w Składzie Materyałów aptecznych 

Prowizora

L. KALUSCHY.

MŁODA OSOBA
poszukuje na wsi korepetycyi muzyki oraz 
języka rosyjskiego na czas wakacyjny lub 
też na dłużej. Wiadomość w redakcyi.

451 3 - 2

BOłfAJ

zakład zdrojowo kąpielowy (w GaliCyi) stacya kolei Iwonicz)
Szczawy  alkal : s łone  jod i brom zawierające 

skuteczne w chorobach skroful icznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór- 
siych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych 

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
fóleko, ż en tyca ,  kefir ,  inha la tor ium

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 20 maja do końca września.
Lekarz zdrojowy dr. KI. Dębicki b. asystent, Klin. Uniw. Jagiell.

I  Prospekta rozsyła franco Dyrekcya .  3765— 273— 10— 10

3|i4 krwi Szwyc 18 mie­
sięczny, zdatny do rozpłodu 
w Dominium Orłów (przez 
Krasnystaw gub. Lubelska) 

cena 70 rs.
6 0 2 2 - 4 2 9 — 2 - 2

Zgubiono
torebkę podróżną, w której był fracht kolejo­
wy dr. ż. Nadwiślańskiej, wydany z War­
szawy do Chełma, na towar łokciowym, pu­
dów 10, na frachcie signum (K. G.) na imię 
Kawka Glasberga, i paszport wydany z ma­
gistratu m. Hrubieszowa, na imię tego samego 
zgubiono jadąc z miasta Lublina do kolei. -  
Znalazcę uprasza się o łaskawe oddanie za 
wynagrodzeniem, do składu żelaznego p. Koh- 
na, Ulica Lubartowska. 453-3-2

2s»C—i.
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00
Negretti

zdrowych, zdatnych do cho­
wu, do sprzedania za 
przystępną cenę w majątku 
Dzierążnia stacya poczto­

wa Zamość.
343— 14— 1 1

Do wynajęciu od 1-go Lipca r. b. m iesz ­
kanie składające się z 3 pokoi z przed­
pokojem i kuchnią na I piętrze, ulica 

Zamoyska dom Dziewulskiej As 257, mieszk. 
As 4. Wiadomość na miejscu. 445-3-2

M L E K O.

Zarząd Dóbr Jastków
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że od d. 1 lipca r. b. dostar­
czać będzie do Lublina dwa razy 
dziennie MLEKO ś w ież e  n iezbierane  
w naczyniach  hermetyczn ie  zamknię ­
tych.  Osoby interesowane, raczą się 
zgłaszać wprost do zarządu.

Adres: przez Lublin w Jastkowie.

r
w
«
o

M L E K O . 3 8 4 - 12-9



f ^ r i l i S d J T  * krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczko wic,, oraz
vLmtn I wszelkie przybory do tychże poleca:

T ,  G - L Ę B O G E I I — Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

Adresować prosimy: 
Maks Slaw ęcki i S-ka 

w Luhliuie

A G EIT U R A  H M D L O W A  
M A K S  S Ł A W Ę C K I  i S-ka.

Depesze: 
„Lublin Sfiroręckl’

W LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w HRUBIESZOW IE i CHOŁMIE.
Maszyny z fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻNIW IARKI najlepsze i ostatnich systemów: „ADRIANCE“ i „ W O O D  

(New-Reaper) ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne ,,T IG E R “ Stoddarda,— Pługi i Siewniki RudoRa 
SACKA,— Mlocarnie sztyftowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach W arszawskich—Posiadamy ustalone stosunki z p ie r w s z o -  
rzędnemi domami handlow em i.-Przyjm ujem y UBEZPIECZENIA Gradowe, Ogniowe i Z yciow e .-N a składzie: MASZYNY, W ORKIr 
WAŃTUCHY, NOŻYCE, SÓL, GIPS, CEMENT, OLIWA, SMARY, SMOKOWIEC, PROSZEK TORFOWY i t. p.

Powierzone nain zlecenia za łatw iać będziemy detalicznie i szybko. 4°6  12 7

WODY MINERALNE NATURALNE
wprost ze źródeł sprowadzone, oraz produkta z tychże wód jak: sole, ługi, błota i wyciągi

nadeszły wprost ze źródeł

d o  A p t e k i  JANA KARO w  Lubl in ie .
0  ozem ma honor zawiadomić W. W. P. P . Doktorów, Publiczność i Aptekarzy. Również 
Apteka poleca: wyborowe grzybki kefirowe, które sprzedaje na poreye, wraz z odpowie- 
dniem objaśnieniem. 416 — 1 2 —5

W ogrodzie miejskim w Lublinie'r a i  w i m m
NATURALNE i SZTUCZNE na ZIMNO lu b  
OGRZANE do odpowiedniej tem peratury 
z MLEKIEM, serwatką lub z SOLAMI wy­
dawane są codziennie w godzinach rannych; 
OD 6 DO 9.

WODĘ KARLSBADZKĄ ogrzewa s ię  
w aparacie umyślnie na ten cel urządzonym,

3 6 8 -  12— 3

Karby olejne i suche, pokost terpentyna, tran do skór, oliwa 
do żniwiarek, smarowidło do osi, oliwa do lamp

E. S I W I Ń S K I  C..... A . Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście Ys 133 obok księgarni p. Ar eta.

B U S K O
Dr JÓZEF GRABOWSKI

ordynator klin. u ni w. warsz , lekarz zdrojo­
wy, oprócz zwykłej porady, prowadzi lecze..
nie masażem i zawieszaniami, (według Mo 
czutkowskiego-Cliarcot’a).

5 7 2 3 -4 1 4  - 3 — 2

I K i ; \  1M 1R S K  > et Comp.wLI i B L I N  U l
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA. P A P A

i SMOŁO WIEC na dachy —po cenach hurtowych polecamy.

SKŁAD ŻYRARDOWSKI
W LUBLiUsTIE 

Poleca:
JUTY i KRETONY na pokrycia mebli i portjery. 
FIRANKI białe i kremowe odpasowane i na łokcie.  
D Y W A N Y , SE R W E T Y  pluszowe,  CHODNIKI.

t i k

742 — 5 0 — 32-

A. W. HILDEBRAND i S  ka W  LUBLINIE
ulica Poczętkow ska dom now o-postaw iony Frycza zaraz za cukiernią Scmadeniego.

W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRW A­
Ł E J. TRIPO LITU . Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na cale wagony po rs. 5 kop. 65 beczka..

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

Wydawca B olesław  Drue. ji,03B0.ieH0  Ił,eH3y p050. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


